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4 . w  P o n i e d z i a ł e k  dnia  30.  P a ź d z i e r n i k a .  1 8 4 3 .
W iadomości zagraniczne.

R o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  d n ia  1 9 .  P aźd z ie rn ik a .

W  przesz łą  N ie d z ie lę ,  dn ia  3 . P a ź d z ie rn ik a  
J- C . "W yso ko ść  W ie l k i  X iążę  N a s tę p c a  C esa -  
r z ew icz  w ró c i ł  z M o s k w y  d o  C a r s k i e g o  S io ła  
w  pożądane 'm  z d ro w iu .

W  P o n ie d z i a łe k , d. 4. b .  m. N . C e sa rz  J m ć  
p r z y b y ł  z M o s k w y  d o  C a rsk iego  S io ła  w  p o -  
ż ą d an em  z d ro w iu .

O d  D w o r u  C e s a r s k i e g o  o g ło szo n y  zosta ł  
szcz eg ó ło w y  C e re m o n ia ł ,  p od łu g  k tó reg o  w  d n iu  
n azn a c z y ć  się m a jącym  , o d b ę d z ie  się ch rzes t  
J e g o  C esa rsk ie j  W y s o k o ś c i  N o w o n a ro d z o n e g o  
W ie l k ie g o  Xięcia M ikoła ja  A le x a n d ro w ic z a , w  
C a rsk ie m  Siole.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 16 . Października.

P o d r ó ż  Księc ia  A um ala  do  W ł o c h  ma p o ­
d o b n o  n a  ce lu  p ro je k t  z a ś l u b in , k tó r y  w  cza­
sie p o b y tu  H ra b ie g o  S y ra k u s k ie g o  w  P a r y ż u  
u łożono .  J u ż  p o  śmierci p ie rw sze j  m a łżo nk i  
K ró la  n e a p o l i ta ń s k ie g o , s tarała  się d y n a s ty a  
łpcow a zw iązek  p o m ięd zy  ty m ż e  K ró le m  a 

sK‘żniczką ja k ą  z d o m u  O r le a n ó w  do  s k u tk u
przywieść.

Hrabię Sebastianiego w ysłano  na ten k o ­
n iec do N ea p o lu ,  i układy sz ły  d o sy ć  szczęś li-  
" l c > gd y  w  tem nagle przerwano j e ,  j ty z po­

w o d ó w  n ie w ia d o m y c h .  P o w ia d a n o ,  że d w ó r  
ta m e c z n y  o b ra z i ł  się te rn ,  iż  H r .  S eb as t ian i  
p r z y  o z n a c z e n iu  p o sa g u  dla  n a rz e c z o n e j  n ie ­
g rzeczn ą  p o k a z a ł  o szczęd n o ść .  S k u tk ie m  teg o  
b y ł o ,  że  K ró l  n eap o l i tań sk i  p rz ez  la t  k ilka , 
zam iast  p os ła  fam il i jn ego ,  m ia ł  ty lk o  w P a r y ż u  
sp raw u jąceg o  in l e r t s s a  p a ń s tw a .  D o p ie r o  o d  
cz asu  w y s łan ia  K sięcia  di S e r r a  C a p r io l a  u ło ­
ży ły  się s to su nk i  n ieco  le p i e j ,  aż o to  n ie d a w n o  
tem u  l i r .  S y r a k u z y  o d w ie d z in a m i sw em i d w ó r  
nasz  m o cn o  uc ie sz y ł .  B y ł  t0 p ie r w s z y  K siążę  
z d o m u  a b s o lu ty s ty c z n e g o ,  k tó r y  od  r e w o lu c y i  
l ip c o w e j  w  T u i le r ia ch  postał.  L u d w ik  F il ip  
tak  się p o d o b n o  z tego u c ie s z y ł ,  iż d a ł  K s ięc iu  
do  p o zn a n ia  życz en ie  s w o j e , a b y  is tn ie jące  
s to su n k i  p o k re w ie ń s tw a  n o w y m  zw iązk iem  
m ałżeńsk im  um ocnić .  K ró tk o  m ó w ią c ,  ż y c z e ­
nie je s t ,  a b y  je d y n ą  jeszcze  n ieza m ężn ą  K s ię ­
żn iczk ę  M ary ą  K a r o l in ę ,  u ro d z o n ą  d n ia  2 9 g o  
L u te g o  ro k u  1 8 2 0 .  1 aza tem  la t  ‘2 3  m a jącą ,  
s ios trę  K ró la  o bo jga  S y c y l i i ,  d ać  za żonę  X c iu  
A u m a lo w i ,  a p o d o b n ie ż  jak  K siążę  J o i m i l l e ,  
ma i K siążę  A u w a le  sam  się s ta rać  o  o b lu b i e ­
n icę  sw o ję .  J e ź l i  coś n a d z w y c z a jn e g o  nie s ta ­
n ie  na  p rz e s z k o d z ie , to  zaś lub ien ie  nas tąp ić  ma 
na  p rzy sz łą  w io sn ę ,  k ied y  K siążę m ia n o w a n y  
b ę d z ie  g e n e ra ln y m  G u b e ru a lo r e m  A lg iery i z t y ­
tu łem  V i c e -K ró la .  K siążę  zam ie rza  p o d o b n o  
wielk i d w ó r  t r z y m a ć ,  d o  czego  ożen ien ie  k o -  
l i iecznem  jest. P o n ie w a ż  zaś p rzy sz ła  jego g o ­
dn ość  d o k ła d n e j  zn a jo m o śc i  W ł o c h  w y m ag a ,
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prze to  zwiedzi p o dobno  Ksżę p rz y  tej sposobno­
ści wszystkie najznaczniejsze pos ły  włoskie.

Doniesiono już przed niejakim czasem, ze 
M arszalek  Soult zamówił b y ł  model nagrobku  
dla siebie. Model len jest właśnie ukończony, 
sk łada się z 4 0  kolumn m arm urow ych, przed- 
stawiających 4 0  bitew, które zwycięzca Tuluz- 
ki wygrał.  W  środku  modelu wznosi śię na 
ska le  złamana kolumna m arm urow a. M arsza­
łek Soult sam podał tę myśl. W  miniaturze 
w y k o n a n y  model w ys taw iony  jest do  widzenia 
w  jednym  warsztacie p rzy  ulicy S. M agdaleny. 
M arszałek Sou lt  chce ten nagrobek kazać po­
stawić w  St. A m and ,  obok  nag robku  zmarłego 
n iedaw no brata  swego.

O sta tn ie  wiadomości z Chin  ożyw iły  na no ­
w o nadzieje, które na początku powzięto w zg lę­
dem rozwinięcia stosunków handlowych z K ró­
lestwem niebieskiem. Podczas gdy fab rykanc i 
f rancuzcy  zdają się być p izejęci nadziejami, że 
m issya P. Lagrene'e pom yślny  w yw rze  w pływ  na 
przem ysł k ra jow y, zwracają uwagę, że właściwi 
po l i tycy  a nawet ministerstwo objawiają opinii 
publicznej trudności ,  jakie handel europejski 
będzie  miał do pokonania w C h inach ,  nim się 
będzie  mógł pomyślnie rozwinąć.

T rz eb a  ty lko  rzucić wzrokiem na u rzędow ą 
tabellę  lrancuzkiego handlu  z obcemi narodam i 
w  ciągu roku 3 8 4 1 . ,  które są ostatuieini jakie 
ministerstwo handlu ogłosiło, aby  się przekonać, 
ja k  się mamią ci, k tórzy  mniemają, że handel 
francuzki znajdzie obszerny  targ na swe p rzed­
m io ty  w  Chinach. Ilość herbaty, która stano­
wi najgłówniej-zy ar tykuł handlu  między Fran- 
cyą  i Chinam i, wynosiła  w r. 1 8 4 1 .  1 8 ,0 2 5  
kilogramów. Rzeczywista  konsumeya wynosi­
ła jednak  w tymże ro k u  1 5 4 ,1 0 0  kilogramów, 
co ztąd pochodzi, że zapasy herba ty  w naszych 
magazynach by ły  znaczne i dla tego jej dowóz 
musiał się zmniejszy ć. W z ią w szy  z obudw óch 
liczb średnią liczbę ,  konsum eya herba ty  chiń­
skiej we F rancy  i nie przechodzi 1 0 0 ,0 0 0  kilog. 
T o  jest maximum na rok 1 8 4 1 .  O bliczyw szy  
w edług beczek, cala ta ilość zaledwie wystarczy  
na obładowanie pół ok rę tu  3 0 0  beczkow ego. 
Inaczej rzecz się ma z Anglią, która rocznie 
spożyw a 3 5  do 4 0  milionów funtów herbaty. 
O d  miesiąca Czerwca 1 8 4 2 -  do C zerw ca  1 8 4 3 ,  
w yp ro w a d zo n o  z C hin  do Anglii 4 0 ,0 2 7 ,0 7 6  
fun. czarnej i 7 ,0 0 1 ,0 4 6  fun. zielonej, razein 
5 7 ,0 2 7 ,0 9 2  funtów herbaty , dla przewiezienia 
k tó re j  według dz. C a n t o n  P r e s s  z d. 30 .  L i­
pca  r. b., użyto  8 8  ok rę tów  3 0 0  beczkowych. 
G łó w n y  warunek  ożywionego handlu jest za­
miana towarów. C óż  F rancya  może wysłać do

C h in  w  zamian za herbatę, jedw ab, rabarbarum , 
papier,  k tóreto  a r ty k u ły  od C hińczyków  sp ro ­
w adza?  C z y  m aterye wełniane? J u ż  Anglicy 
zrobili z niemi doświadczenie i nie wyszli na  
swoje. A jednak  Anglicy p roduku ją  swe p ło ­
d y  ta n ie j , i żegluga jest u nich tańsza ; czynią 
prze to  każdem u narodow i konkurencyą  n iep o ­
dobną.

Z  d n i a  l  6. P a ź d z i e r n i k a .
R e v u e  d e s  d e u x  M o n  d e s ,  pismo z ga­

binetem naszym ściśle p rzym ierzone ,  zamieściła 
o b szerny  a r ty k u ł :  L a  p a r l i  R u s s e  e n  G r e ­
c e ,  z którego tu  krótki podajem y wyciąg: 
"Dopóki polityka rossyjska w yłączny  w pływ  
na G recyą  posiadała, jak za rządów  Pana Ca- 
podistrias,  była bardziej rojalistowską aniżeli 
sam K ró l ;  później,  gdy w p ływ  ten stopniowo 
u p a d a ł ,  stała się bardziej narodow ą,  aniżeli 
sam naród.  Emissary usze jej wzięli w  obro ty  
sw oje lud we wszystkich k ierunkach, używając 
p rz y  tein najpotężniejszej dźwigni,  t. j. religii; 
zalewali więc G recyą  Kazaniami i broszuram i, 
o raz  płodami prassy  z Turcy i, która im cał­
kiem ulegała. D op ie ro  po długim oporze Ros- 
sya przed dwom a laty do  um iarkowańszych  
przystąpiła p ropozycy i,  które rządy  F ra n cy  i i 
Anglii rządowi Króla O ttona podały. N araz  
chciała koniecznie konslytucyi i nic prócz kon- 
stytucyi. Pan Guizo t,  idąc za mądrą zawsze 
radą Xięcia M e tte rn icha , skłaniał podówczas 
do myśli obstawania p rzy  ustanowieniu Senatu, 
i być może, że pro jek t  ten na ostatnich konfe- 
rencyach  względem spraw G recy i istotnie w n ie ­
siono, bo ostatuieini czasy ulegające Rossyi 
dzienniki na W sch o d z ie  mocno nań powstawały. 
Osobliwie godziły usiłowania stronnictwa ros- 
syjskiego do osoby Króla O ttona. G łoszono 
wciąż jakąś kam ary llę ,  która miała być  p rzed­
miotem zniechęcenia i nienawiści ludu. P rzed 
samym wybuchem  rew olucvi W rz eśn io w e j  d r u ­
kow aną w Stambule b roszurę  w tysiącach exem- 
p larzy  rozpow szechniano; miała ty tuł: » O p a -  i 
trzność czuwa nad G re c y ą .« W  tein pisemku 
domagano się oddalenia cudzoziemców, ustawy 
w olnomyślnej i Króla ze szczepu greckiego i 
wyznania greckiego; w yrażono  t am,  że Serbia,
Muł tany i W ołoszczyzna ,  choć nie samoistne 
p ańs tw a,  są jednak pod władzą Książąt swej 
feligii i ro d a k ó w ;  jeszcze żyją w  rozmaitych 
krajach E u ro p y  potomkowie rodzin niegdyś w 
K onstan tynopolu  p anu jących ,  jednego z ł y c h  
w ypada łoby  koniecznie zrobić Królem Grecyi.
W  innej b roszurzce tw ierdzono , że no w y  p a­
łac Króla wprawdzie przez greckiego a rcyb i­
skupa pośw ięcony  został ,  ale że później księ-
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dza katolickiego potajemnie w ez w a n o ,  żeby  
pałac od lego poświęcenia o c z y ś c i ł .  — P i­
semka takow e w G r e c y  i chciwie czytyw ano. 
— Dość wszystko dow odzi,  że stronnictwo 
pośrednio  i bezpośrednio do przesilenia w rze­
śniowego wielce się przyłożyło. —

T eraz  ty lko py tan iem : azali ta rew olucya 
będzie z korzyścią dla Rossy i? — M y  o tein 
wątpimy. Cieleni polityki rossyjskiej była tyl­
ko  d y n a s t y c z n a  rew olucya.  W  kilka ty ­
godni przed w ybuchem  rewolucyi korrespon  • 
dencye z G rccyi donosiły ,,  że lud nie chce 
konsty tucyi i że tylko zamierza pozbyć  się d y -  
n a s t y i  b a w a r s k i e j .  Dla tego też od razu 
g ło sz o n o . że Król O tto  zniew olony  został do 
wyniesienia się z kraju  z Niemcami swemi. 
W s z a k ż e  rachuba te spełzła; s tronnictwo N a- 
pistów rachowało  na to ,  że lud dalej się jesz­
cze posunie, ale ten więcej dow iód ł oględności. 
N adz ie ja ,  że Król okaże w iększy  opór  i k o r o ­
n y  się z rzeknie ,  tez znikła. — Podczas tych 
zatargów w G re cy i ,  gabinet petersburski c h w y ­
cił się in irya tyw y do now ych  środków  suro-  
w y  eh przeciw  rządowi Króla O t to n a ,  a d w ór  
francuzki i angielski n a  p e n  l e g e r e m e n t  
p e u t e t r e  na nie przystał. P ro tokuł konfe- 
rencyi londyńskiej w pięć dni przed w y b u ­
chem rew olucyi w Alenach ogłoszono i nie pod­
pada  wątpliwości,  że to do powstania najwię­
cej się przyczyniło . W  każdym razie rola 
Anglii i F rancy i  w sprawach greckich jasno 
w ytknię ta .  Im albowiem przedewszystkiein 
w ypada  czuwać nad losami młodego państwa. 
Że Rossva do rzędu państw  opiekuńczych na­
le ży ,  to ty lko przypadkiem  dyplom atycznym , 
paradoxon. La Russie est 1 enneinie naturelle, 
necessaire de la Grece. M a ona sw oję stalą po­
litykę na wschodzie złączoną ścisłe z  projektem  
n iby  einancypacyi ludów  słowiańskich; chce 
ona ile możności jak najwięcej m ałych , nieza­
wisłych księst u tw o rzy ć ,  k tó ie b y  się bez p r o ­
tek toratu  obejść nie mogły, l a k  sobie postą­
piła w  księstwach nadduna jsk ich , w  Serb ii;  
podobną  role odgrywa w G recy i .  ł r .m c y a  i 
Anglia p rzeciwnie m o c n e g o  K r ó l e s t w a  
g r e c k i e g o  życzyć p o w in n y ;  pow inny  je z 
pod  w p ływ u  Rossy i oswobodzić i n a rodow ość  
grecką siluie wspierać i rozwijać.

A n g l i a
ks iążę  B o r d e a u x  p rzyby ł z H am burga d o  

H u l l , i daje się do  D u r h a m  i N e w c a s t l e  w  
Szkocyi. p G drodze  odwiedzi Księcia N o r ­
thumberland w Alwick Castłe.

M o r n i n g  P o s t  zapewnia , że P an  L y tto u  
B u lw er  nie będzie  m ianow any Posłem w  M a­

dryc ie ,  i ze rząd  w  ogólności nie ma zamiaru
wyznaczyć następcę Panu  Aston. Tymczasem 
członek poselstwa załatwiać będzie  czynności 
dyplomatyczne jako  Sprawujący  interessa.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dn. 15. Października . 

Gazeta M adrycka zawiera w dzisiejszym n u ­
merze następujące spros tow an ie :  J e d e n  z dzien­
ników tutejszych donosi ,  iż now o o b ran y  peł­
nomocnik hiszpański p rzy  Z w iązku  szw ajcar­
skim miał odebrać  polecenie zaciągnąć 3 0 0 0  
Szwajcarów  do gwardyi młodej naszej K ró lo ­
wej. W iad o m o ść  ta jest fałszywą.

Z P a r y ż a ,  dnia 20 .  Października, 
Nadeszły dziś dziennik P h a r e  d e s  P y r e .  

n e e s  zawiera wiadomości z B a rce lony  docho­
dzące aż do  dnia 13.  t. m. W  dniu tym ka­
nonada trwała z obudw óch  stron w wielką w y ­
trwałością. W ice p re zy d e n t  J u n ty ,  Pan Milans 
del Bosch ,  który' um arł wskutek o deb ranych  
ran  p izy  szturmie do  cytadeli., został w  dniu  
13. z największą uroczystością przez pow stań ­
ców pochow any.

General-Kapitan K a t a l o ń s k i  skłonił się do  
kap ilu lacy i,  o którą prośbę zaniosło wojsko, 
będące  dotychczas pod  rozkazami M a r t e l l a !  
O ficer  G h ila rd i ,  k tó ry  b y ł  pośrednikiem w tym  
względzie, wyraził  się w piśmie do G enera ła  
S a n z , iż o ficerow ie i żołnierze w zm iankow a­
nego oddziału nie postąpili byli według własne­
go popędu  w yw ołu jąc  Ju n tę  cen tra lną ,  sądzili 
raczej iż powinni byli  być  posłuszni p raw om  
karności w o jsk o w e j ,  łącząc się ze sz tandarem  
zatkniętym przez ich p u łk o w n ik a ,  nie wiedząc 
byna jm n ie j ,  ze sz tandar ten nie b y ł  sz tandarem  
narodu  hiszpańskiego. G enera l  Sanz p rzy ją ł  
to tłumaczenie, obiecał nawet iz się wstawi w  
M adryc ie  za w ojskiem, które do powinności 
sw ych  powróciło. R ozkazał zarazem wojskom 
M arte lla  złożyć broń i udać się tymczasowo do  
Taragony . O  Marfellu samym chodzi pogłoska, 
iż miał się udać do F rancy i.

Telegraf  donosi dzisiaj, iż p r im i Amettłer 
zrobili na now o zawieszenie b ro n i ,  a to w  celu 
b y  ostatni miał czas i sposobność p rzekonać się, 
iż sp raw a  pow stańców w B arcelonie praw ie  za 
ukończoną uważaną być  może.

G enera ł C oncha  ciągle jeszcze nie niezdzia- 
ławszy stoi pod Saragossą. K olum na jedna w y ­
siana z miasta tego miała w kroczyć  w 1 5 0 0  lu ­
dzi d o  Terue l ,  i z rob ić  Pronunciam iento  s to ­
licy tej.

Z  d n i a  2 5 .  P a ź d z i e r n i k a ,
L is t z M a n i l i  i z d. 5. Kwietnia po tw ie rdza  

wiadomość o wiolkiem n ieszczęściu , które spo-
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tkało  stolicę tejże w y s p y : » W  końcu  zeszłego 
miesiąca, mówi tenże list, w ybuch ła  w  Manili 
r ew o l t icy a , na  czele której stał ksiądz katolicki. 
Ksiądz ten zostawszy apostołem i missyonarzcin 
now ej jakiejś  schizmy, kazał w  tem mieście, 
gdzie znalazł dużo s tronn ików , aż nareszcie 
w ładza miejscowa weszła w to ,  jego z miasta 
w ydali ła  i karą śmierci zagroziła , g d y b y  się 
o d w aż y ł  wrócić na  powrót.  O n  więć opuści­
w sz y  miasto, przebiegał wsie i w net licznych 
sobie zebrał s tronników. Pocze'm ogłosił się 
naczelnikiem on y ch ,  w  skutek  czego G u b e rn a ­
to r  Manili wysłał p rzeciw ko niemu regiment 
wojska. W s z a k ż e  g d y  obie s trony na przeciw  
siebie stanęły, żołnierze rządu zbuntowali s ię ,  
pozabija li  o łicerów  i udali się w  pochód do sto­
l icy  Manilii p o d  dow ództw em  w zm iankow ane- 
po  księdza. W  n o cy  zdobyw szy  część fortecy 
opanow ali arsenał g łówny. G u b ern a to r  musiał 
w ięc sam na czele wojska przeciw uiui w y ru ­
szyć a zabraw szy  wszystkich w  n iew olę ,  r o z ­
kazał następnego dnia rozstrzelać 6 2 ,  a 4 8  za­
dusić. P rzed  kilku dniami mieliśmy tu o g ro ­
m ny pożar ,  k tó ry  około  2 0 0 0  domów w pe­
rzy n ę  o b ió c i ł ; widok! k tó ry  mamy, jest o k ro ­
p n y .«

Dziennik B o s t o n  T r a n s c r i p t  udziela list 
z w yspy hiszpańskiej Manili pod  dniem 5. K wie­
tnia r. b., donoszący o wspomnianym już w k ró ­
tkości p o ża rze ,  k tó ry  d. 1. Kwietnia nawiedził 
miasto Manila, pochłonął 2 0 0 0  zabudow ań  i o 
mało co całego miasta w perzynę  nie obrócił. 
O k ro p n ie  jest widzieć pom iędzy gruzami b łą ­
kających się m ieszkańców , z k tórych wielu u- 
tracilo w płomieniach k rew nych  swoich, i zale­
dw ie  dziesięć k roków  zrobić m o ż n a , aby  nie 
napo tkać  trupa pom iędzy  gruzami.

O  początku i dalszym ciągu wiadomego już 
także powstania w ojskow ego na wyspie Manili, 
donosi powyższy list co następuje: S ta ry  jeden 
ksiądz katolicki odpadł od  kościoła i miewał w 
M anili p rzy  wielkiem zgromadzeniu ludu  kaza­
nia o swojej now ej n au c e ;  w kró tce  atoli w y ­
dalono go z miasta pod  zagrożeniem karą śmier­
c i ,  g d y b y  się w  niein znow u pokazał. U dał 
się on  następnie do okolicznych włości k ra jow ­
ców i szczególniej w  stojącym tamże załogą pu ł­
ku, znalazł wielu zwolenników. G u b ern a to r  
wysła ł tam in n y  pułk, złożony po większej czę­
ści z k ra jow ców , w  celu w ytępienia fałszywej 
nauki  ogniem i mieczem. Ale p u łk  ten zbun­
tow ał się w  drodze, pozabijał wszystkich swoich 
oficerów, a pow róciw szy  w towarzystw ie ow e­
go księdza i jego zwolenników do Manili, owła­
dnął nocną p o rą  jednę z największych w arow ni

miasta , zabrał osadę jej do niewoli i wysadził  
je j  część w  powietrze. K iedy  żołnierze zajęci 
byli rozbieraniem amunicyi z dobrze  zachow a­
nego magazynu p r o c h u , tymczasem uderzy ł na 
nich G u b ern a to r ,  G enera ł  O r a a ,  i wszystkich 
do niewoli pojmał. N a  kilka dni przed odej­
ściem powyższego listu, na skutek wy r o k u  sądu 
wojennego, 6 2  żołnierzy rozstrzelano, a 4 8  u- 
duszono.

N i e m c y .
Z D r e z n a ,  dnia 13.  Października.

W c z o r a j  mieliśmy jeden z ow ych  dni, które 
zapowiadają nam następnie wielkie zjawisko na- 
tury . Term om etr  pokazyw ał o godz. 7. z rana 
1 4  stopni, a w  południe m iędzy 17  do 2 0  stopni 
ciepła; przy  tem dął z siłą w ichrową zaduszają­
cy  sirokko, k tó ry  wieczorem między 7. i 8. z a ­
mienił się w mroźną słotę. Topole, lipy w  ale­
jach  i ogrodach połamała b u rz a ,  która p o z ry ­
wała z dachów  massę dachówek, potłukła okna 
i t. p. Kapitan sta tku »Boliemia,« k tó ry  z wie­
lu  strwożonemi podróżnemi p rzyby ł tu tego dnia 
szczęśliwie z Pragi, zapewniał, że podobnćj b u ­
rzy  n igdy jeszcze na  E lb ie  nie pamięta. B a ro ­
m etr  spadł p rz y  tem w  zadziwiający sposób. 
Dzis jest zimno i gw ałtow ny  deszcz panuje  p rz y  
m r o ź n y m  w ie t r z e ,

G r e c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  duia 29 .  W rześn ia .

Listy  dochodzące nas z Aten objawiają bez 
ogródki to zdan ie ,  i e  sprawczynią ostatniej re- 
w olucyi była par tya  nappistowska. J u ż  od lat 
wielu zapomnieniu oddani i od najw yższych  
urzędów  o d d a l e n i ,  przemyśli wali podobno  
Nappiści wciąŻ nad  środkami ku odzyskaniu  
straconego w p ły w u ,  ale w  niechęci Króla nie- 
przełamauą znajdywali zaporę. .—  Pierwsza 
nota rossyjska do d w o ru  greckiego, jako  też 
gmatwające się w  skutek  tego coraz bardziej s to ­
sunki G re c y i ,  pok rzep iły  znów  mocno osła­
bione ich nadzieje. B ra t  Pułków. Kalergiego, 
będ ą cy  sekretarzem p rz y  poselstwie rossyjskiem 
w  K onstan tynopo lu ,  w ysłany  b y ł ,  może temu 
będzie  z pięć miesięcy, przez P ana  Butcuieffa 
z depeszami do posła rossyjskiego w Atenach, 
bawił przez dość długi czas u  Pułkow nika 
( b ra ta  O d  tego czasu p racow ano  wciąż 
nad  tem w  Naupli i:  T zokris ,  N ikitas, Kalergi 
i inni naczelnicy uapistowscy zbierali się często 
tamże, i ztaintąd porozumiewali się z innymi 
względem przedsięwzięcia swego. Chociaż na­
turalni nieprzyjaciele wolnych instytucyi naro ­
d o w y ch ,  użyli tychże za pozór ,  aby  pod pła­
szczykiem ich ,  tak jak francuzcy  karliści pod
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maską republikanizm u, prawdziwego dojść ce­
lu , t. j. dostać się do steru rządu, a tym spo­
sobem umieli sobie ująć niektórych członków 
stronnictwa francuzkiego i angielskiego. S ku­
tek odpowiedział ich oczekiwaniom , czego do­
wodem skład ministerstwa dnia 15. W rześnia 
ukonstytuowanego, gdyż Mataxas został P re ­
zesem tegoż, Kanaris ministrem m arynarki, a 
M. Schinas ministrem k u ltu , wszyscy trzej 
członkowie stronnictwa nappistowskiego. Czyn 
zapomocą którego Pułkow nik Kalergi wymógł 
konsty tucyą, zjednał tak jem u, jako też partyi 
jego przychylność znacznej części narodu , ja ­
kiej dotąd p a r t y a  r o s s y j s k a  nie posiadała.

Pułkow nik Kalergi, urodzony i w ycho­
w any w R ossyi, wskroś przejęty  arystokra- 
tyczno - absolutystycznemi zasadami ogrzewa­
jący s.ę wciąż przy ogniu i świetle panów 
i nadskakujący dw orow i, wystąpił llara2 w 
bronie zasad konstytucyjnych i zręcznym tym 
zabiegiem stał się bohaterem rewolucyjnym  
Przyw ódzcy stronnictwa francuzkiego i angiel­
skiego nie należeli wcale do tego przedsięwzię­
cia, i dla tego też przy powstaniu dosyć nie­
czynnymi byli. T yle od naszych korrespon- 
dentów. Stronnictwo nappistowskie, dostaw­
szy się raz do steru, starać się będzie ustalić 
rossyjski w pływ  w G recyi, a lak zwolna od­
dać naród w ręce R ossyi, jak to bvlo za cza­
sów Kopodislrias. Przez nowo ułożoną kou- 
stytucyą będzie się starać zniweczyć całkiem 
powagę królew ską, zmusi K róla, ogołoconego 
całkiem z rad y , rzucić się w ręce stronnictw. 
Rozpocznie się walka parlamentarna greckich 
naczelników: nmbicya, chciwość zysku, nie­
nawiść, zemsta, wpływ  obcy, w małej tylko 
cząstce prawdziwy palryotyzm , Zapędzą je w 
szranki, gorąca ich krew południowa zagotuje 
się w ży łach , przełamie rychlej czy później 
tamy praw , wybuchnie w zgubną wojnę do­
m ow ą, (czego przykład widzimy w czasach 
od zamordowania Prezesa aż do przybycia 
Króla). Tu w Konstantynopolu sprawiła wia­
domość o nowym stanie rzeczy w Grecyi b a r­
dzo złe wrażenie. Porta obawia się t aby stron­
nictwa nic zamyśliły wykonać teraz ułożonych 
planów względem rozszerzenia granic Grecyi, 
aby  greek o -p raw o  wierna propaganda nie w y­
stąpiła teraz jeszcze śmielej i czynniej na w y­
spach Archipelu i w Rumilii. Sami Anglicy 
n ' e są bez obaw y o wyspy jońskie, gdzie pro­
paganda owa już od lat wielu pochodnią buntu 
zapalić usiłuje. C o  zaś główna w tej sprawie 
i tak Turków  jak i Europejczyków zatrważa, 
jest to , £e Rossya, która dopiero niedawno

temu świetne w  Serbii odniosła zwycięztwo i 
tamże się usadow iła, teraz znów now y tryum f 
odniosła w G recy i, teraz, kiedy w pływ  jej 
wszystkie inne przechodzi.

T u r c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 2'7. W rześnia.

Kommitet w ojenny utw orzony przez Riza 
Baszę, składa się z 12 członków, którzy, trzeba 
oddać sprawiedliwość Riza Baszy, w ybraui zo­
stali z pomiędzy najdzielniejszych wojowników 
tureckich. Soliman Basza m ianowany jest P re­
zesem tego Kom itetu, a do członków jego na­
leży także znany Kiamil Basza. Intrygi prze­
możnego i wielki w pływ  mającego R iza-B aszy 
wymierzone są teraz przeciwko nieobecnemu 
K apudauowi Baszy, szwagrowi Sułtana, któ­
rego usunięcia oczekiwać należy.

Ogłoszony dn. 6 berat sułtański, dotyczący 
reorganizacyi armii, obudził wielką niechęć po­
między wojskiem , i zdaje się , iż rząd wyśle­
dził juz spisek wojskowy, który według innych 
został juz odkry ty  i wiele osób aresztowano.

Ramadan rozpoczął się onegdaj, a z nim na­
stała zupełna cisza w zatrudnieniach. P rzed­
sięwzięte przez Sułtana udzielenie znacznej li­
czby dekoracyj dygnitarzom pań stw a , odzna­
czyło tym razem początek wspomnionycli św iąt .

Hrabina Ida H ahn-Iiahu ma zamiar odpłynąć 
do Kgipiu. —  Bawiąca tu śpiewaczka pani 
K arl, zamyśla tu dać kilka koncertów.

E g i p t .
2  A l e x a n d r y i ,  d. 16. W rześnia.

Pyszny parostatek, który Mehmed przezna­
czył na podarunek dla Sułtana, miał odpłynąć 
do Konstantynopola dopiero w połowie Paź­
dziernika razem z parostatkiem »Nil.« Sami Ba­
sza, przeznaczony do wręczenia tego daru, za­
bierze także z sobą pyszną karetę wraz z za­
przęgiem dla Sułtanowe'j W alidy, matki Sułtana.

Z K a i r u ,  dnia 12. W rześnia,
Pewien miody A ustryak, k tóry  od kilku lat 

b y ł podlekarzem w prowlncyi Sennaar, jest od 
niejakiego czasu przedmiotem powszechne') roz­
mowy pomiędzy tutejszemi Europejczykami. 
Miał on to nieszczęście, że jeden z W iceguber- 
natorów w Fasoglu wybił go kijem. Z początku 
m ówiono, ze sprawca tej obelgi uciekł. O w
podlekarz po wielu trudnościach przybył teraz 
nareszcie do dolnego Egiptu, i pow iada, że 
Podgubernator w krótce tu za nim przybędzie. 
N a przedstawienie bowiem Kousulalu austrya. 
ckiego w Alexandryi zrobiono mu proces, ale 
w ciągu toczenia się jego , utracił swój urząd; 
jezel> więc Konsul popierać będzie swą skąrgę,
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jeszcze  go tu gorsza kara spotkać może. D z i ­
wo;} przylem objaw ia się polityka turecka; za 
stosowniejsze b o w iem  uznano oddalić z urzędu  
o w eg o  Podgubernatora za m niem any deticil w 
jego kass ie ,  aniżeli dać pozór  ukarania muzuł­
manina za czynn e  p ok rzyw d zen ie  chrześcianina.

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
Z N e  w - J o r k  u ,  dnia 2 8 .  W rześn ia .

D nia  7. t. m. p rzyb y ł  tu łrancuzki Generał  
Bertrand, jeden z  najgodniejszych  weteranów  
z czasów  Cesarza. M ieszkańcy  tameczni p r z y ­
jęli go  z najw iększem  uniesieniem. W s z y s tk ie  
w ład ze  cyw iln e  i w o jsk o w e  zgromadziły się b y  
mu z łoży ć  hołd uszanowania. W iecz o r em  dano  
na cześć  jego św ie tn y  bal na którym z kilka­
krotnie pow tarzanym  odgłosem hurra! hurra!  
przyw ita n y  został. W  tow arzystw ie  jego znaj 
duje się najstarszy syn  jego  Napoleon Bertrand.

W ła ś n ie  co  dochodzi nas w iadom ość  o no-  
w em  n ieszczęśc iu , które spotkało  państw o F lo -  
ridę, szczególn ie  miasto Port L eo n . N ie szc zęś ­
cie to b y ło  skutkiem b u rzy  i w y le w u ,  i spra­
w iło  ogrom ne spustoszenie . Najstarsi ludzie p o ­
d obnego  w y le w u  jeszcze  nie pamiętają.

H  a j t y.
Z K i n g s t o n ,  dnia 4. Października.

W y c h o d z ą c a  tu R o y a l  G a z e t t e  skreśla  
stan murzyńskiej rzeczypospolilej  Hajti jako b ę ­
dącą w  zupełnej anarchii i rozprzężeniu. G e ­
nerał R iv iere ,  Prezyden t tym cza so w ego  rządu  
(u stanow ion ego  po w y p ęd zen iu  b aw iącego  te­
raz w  P aryżu  Generała B o y e r ) ,  p ow rócić  m u­
siał nic  n ie  w sk ó ra w szy  do Port Republicain  
(P ort  au Prince) z p ow ia tów  wschodnich czy li  
hiszpańskich. P o w ia ty  te nie uznają n o w e g o  
rządu i chcą u tw o r z y ć  oddzielną federacyą.  
C zystej  rasy  murzyn, iinieuiem S a lo m o n ,  usta­
n ow ił się Naczelnikiem w ła d zy  w y k o n a w c ze j  
( C h e !  d ’ e x e c u t i o n ) ,  i s tronnictw o jego co  
raz się p o w ięk sza .  W y s ł a n y  przeciw  niemu  
pułk l in iow y  i oddział gwardyi narodow ej,  prze­
sz ły  d o  n iego .  P o m ię d z y  jego wojskiem a rzą- 
d ow em  zaszło  na rów ninach pod  A u x - C a y e s  
kilka p oty czek  z rożnem szczęściem. Zamiarem  
Salam ona i jego  stronników  jes t ,  oddać w y s p ę  
Jamajkę pod opiekę F rancyi.  G w ard y a  naro­
d o w a  z P o r t -R e p u b lic a in ,  p od  d ow ód ztw em  
Generała S o u ffr a n t , w y r u s z y ć  miała przec iw  
p ow sta ń com , ale wzbraniała się w yjść  w p o le .  
W  m iejsce zmarłego Generała V oltaire, N a cze l­
nikiem po w ia tó w  p o łu d n iow ych  m ianowany z o ­
stał Generał Lazarre.

Rozmaite wiadomości.

P rzeszłego  miesiąca przedstawioną była w e  
W ło s z e c l i  wielka opera: R u y  B i a s ,  z  m u zy­
ką utw oru księcia P o n i a t o w s k i e g o ,  i p o ­
zyskała  p ow szech n e  zadowolenie .

M  a r m  i e r ,  znany z opisu  sw ojej p o d tó ż y  
po E u rop ie  p ó łn o cn e j , w ystąpił teraz z nowein  
dziełem pod nazw ą: >.Retires sur la R u ssie ,  la 
Finlande et la P ologne II. vol.

E u g e n e  S u e ,  za każdy Feuilleton pobiera  
od  dziennika d e s  D e b a  t s  5 0 0 ,  S o u l i e  3 0 0 ,  
a B a l z a c  od  dziennika S i e c i e  2 0 0  franków.

P od ług  obracliówania  pana B a l  b i s  w y c h o ­
dzi na całej kuli ziemskiej d z i e n n i k ó w  3 1 4 1 .

S ła w n y  kom p ozytor  i fortepianista L i s z t ,  u- 
ło ż y ł  n o w ą  operę , do  której tekst napisał J e r z y  
Sand (znana francuzka roinauso pisarka Aurora  
D u d evan t.)

W  W e r s a l u  dnia 4 .  t. m. p o św ieco n o  p o ­
mnik w y s ta w io n y  dla uczczenia zasług A b b e  
de L ’E p e e .

S  t a t y  s t y  k a C h i n .  —  Podług ob liczeń  
najn o w szych  jeografów, pow ierzchnia  państwa  
chińskiego ma w y n o s ić  3 8 1 , 5 1 6 , 9 9 0  h ektarów ;  
jest w ię c  pięć razy w iększą niż F ra n c y . i .  L u ­
dność podają na 3 6 1 , 6 9 5 , 8 7 9  m ieszkańców .  
W e d łu g  najn ow szych  pism u rzę d o w y ch  armija 
chińska składała się z 1 , 2 9 1 , 6 4 1  żo łn ierzy ;  całe  
państw o podzie lone  jest na 1 8  p r o w in c y i ,  obej­
mujących 1 5 5  miast p ierw szego  a 1 3 1 2  drugiego  
r2 ędu i prócz tego 2 3 5 7  miejsc ob w a row an y ch .  
Podatki płaca tamże ziem iopłodam i, a panujący  
teraz C esarz  z w ie  się T a o n -K w a n  i zasiada od  
roku 1 8 2 1 .  na złotym sm oczym  tronie, k tóry  
po  ojcu sw ym  odziedziczy ł.

B a l o n .  —  W  przeciągu lat 6 0 ,  od  czasu  
jak M ontgolfier b a lony  napow ietrzne w yn a la z ł ,  
puszczało się w ta k ow ych  w ięcej niż 3 0 0 0  razy  
przeszło 2 0 0  osób , pomiędzy któremi 2 9  ko­
biet było . L ubo n iektórzy  z tej liczby o d w a­
żn y ch  żeglarzy n ap o w ie trzn ych ,  w ięcej  niż sto  
razy ow ą  niebezpieczną podróż o d byw ali ,  prze­
cież dopiero d z iew ięć  osó b  w skutek nieprze-  
zorności swe'j zg inęło . P e w n e  pismo n iem iec­
kie robi z  tego  p o w o d u  następującą u w agę:  
"Naśmiewamy się z aerostatów, pod ob n ie  ja­
keśm y w p rzó d y  z  kolei że laznych  szydzi li ;  
przyjdzie  jednakże cza s ,  że  b a lo n y  n a p ow ie ­
trzne ze  wzgardą spoglądać będą na koleje ż e ­
la zn e ,  m ó w iąc:  T ak  len iw o  o d b y w a u o  pod ró­
że w  r. 1 8 4 3 .«

I n s t y t u t  p o l i g l o t y c z n y  n a  d w o r z e  
f r a n c u s k i m .  —  P ew n e  p ism o czasow e  frau-
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c n s k ie  p o w ia d a :  » D w ó r  n asz  m o ż n a b y  w  te j  
chw il i  n a z w a ć  p r a w d z iw y m  p o l ig lo ty czn y m  i n ­
s ty tu tem . K ro i  m ów i p ły n n ie  siedmiq ję z y k a m i,  
k ró lo w a  po  f ra u su sk u  i w ło s k u ,  k s iężna  O r ­
le a ń sk a  p o  f r a n c u s k u ,  n iem ieck u ,  w łosku ,  g re c ­
k u ,  ro s s y js k u  i p o  łac in ie ;  k s iężn iczka  J o in v i l le  
p o  p o r tu g a lsk u  i r o s s y s jk u ;  ks iężna  N e m o u rs  
p o  n iem iecku  i f r a n c u s k u ;  książę A u m al m ów i 
tak  d o b rz e  p o  a r a b s k u  jak A b d e l  K a r ie r ,  a ksią- 
żę  N e m o u r s  umie d o sk o n a le  po  angielsku.**

O b f i t e  k o p a l n i e  z ł o t a . — Z n a n y  p o d r ó ­
żn ik  C a s t e l n e a u ,  o d k r y ł  n a  w y s p ie  T e n e -  
ry f ie  tak  ob fi te  i w y d a tn e  k o p a ln ie  z ło t a ,  iż 
d o b y tk i e m  je d n o r o c z n y m  z t a k o w y c h ,  m o g ła b y  
E u r o p a  w sz y s tk ie  sw e  długi posp lacać .  Z ło to  
w  ty c h  k o p a ln ia c h  tak  c zy s te  ma się zn a jd o w a ć ,  
iż w r a z i e ,  g d y b y  jeszcze  j e d u ę  ta k ą  ż y łę  o d ­
k ry to ,  w te d y b y '  s r eb ro ,  j a k o  k ru s ie c  rz a d s z y  
o d  zło ta ,  p o d n io s ło  się zn aczn ie  w  cenie .  —  W i a ­
d o m o ś ć  te in o ż n a b y  m ieć  za b a jk ę ,  w sze la k o ż  
p a n  C a s t e l n e a u  z ap e w n ia  o  je j  p ra w d z ie .

S ł ó w k o  w  s w o i m  c z a s i e .  —  Z  p o w o d u  
p o ż a ru  w ie lk iego  d o m u  o p e r y  w  B e r l in ie ,  w y-  
raża ją  się d z ienn ik i n iem ieck ie  w  sp o só b  n a s tę ­
p u ją c y :  »Jest n ad z ie ja ,  że to  n ieszczęśc ie  s ta­
nie się ź ró d łe m  n ie ró w n ie  w ięk szeg o  szczęścia .  
P o ż a r  po w s ta ł  w s k u t e k  s t rze lan ia  w  b a le c ie :  
Z o n i e r z  s z w a j c a r s k i .  O d d a w n a  już  p i ­
sali św iatle jsi m ę żo w ie  p rzec iw  z a n ie d b a n iu  i p o ­
n ie w ie rc e  sz tu k i  d ra m a ty c z n e j  p rz e z  z a p r o w a ­
d zen ie  n a  s c en ę  z m y s ło w y c h  p r z y b o r ó w ,  ja -  
k iem i są z b y te k  d e k o r a c y i ,  św ie tn y c h  u b io ró w , 
sz tu czne  ogn ie  i t. p . O d  czasu  w ię c ,  g d y  
s z tu k a  d ra m a ty c z n a  ch w y c i ła  się ta k o w y c h  ś r o d ­
k ó w  łu d z ą c y c h  i n a  n ie u k sz la łco n e  m asy  lu d u  
w y r a c h o w a n y c h ,  o puśc i ł  też  b o sk i  je j  d u c h  
s cen ę  I O g r o m n e  s u m m y  ło żo n e  d o tą d  n a  p o d o ­
b n e  zm y s ło w e  b ły s k o tk i ,  m o g ły b y  u ży te  b y ć  
na  w sp a rc ie  o raz  z ac h ę c e n ie  u z d o ln io n y c h  pi­
s a r z y  d ra m a ty c z n y c h  i o c h ro n i ły b y  n ie  jedn ego  
z n ich  o d  g ło d u !  W  ty c h  czasacli ju ż  c i ,  k t ó ­
r y c h  u tw o r y  p o w sz e c h n ie  p r z y ję to  i za k tó re  
im w sz y sc y  d y r e k to r o w ie  te a t ró w  p ła c ą ,  n ie  
są w s tan ie  w y ż y ć  z p r a c  s w y c h  l i te rack ich ,  cóż 
d o p ie r o  mają  d r u d z y  m iern ie js i  p isa rze  d r a m a ­
ty cz n i  czyn ić !  W  tea trze  w ie lk im  be r l iń sk im ,  
p o d a w a n o  d y re k c y i  c o ro c z n ie  p rzesz ło  3 0 0  
dzieł s c e n ic z n y c h ;  nie b y ło  m ie jsca  i c zasu  ta ­
k o w y c h  c z y ta ć ,  a tein m niej p rz e d s ta w ia ć ,  b o  
scena  z a t r u d n io n a  b y ła  sz tukam i w y r a c h o w a n e -  
mi na e fek t z m y s ło w y .  O b y  o d tą d  na  p r z y ­
szłość w y d a lo n e m i zos ta ły  ze s c e n y  w sze lk ie  
p o d o b n e  zm y s ło w e  ś r o d k i ,  a p rz ez to  sam o  b y ­
ło b y  w ięcgj miejsca i czasu  dla sz tu k  p ra w d z i ­
w e j  u m y s ło w e j  i ro z u m o w e j  w a r to ś c i !«

G r ó b  S u ł t a n a  M a h m u d a . — S u łtan  M a h ­
m u d  p ra w ie  z u p e łn ie  ju ż  w  T u r c y i  jes t  z a p o ­
m n ian y .  G r ó b  je g o  z n a jd u je  się w  m ałej k a ­
pliczce , m a jące j  ksz ta łt  p ięk n eg o  d w o r k u ;  nad  
g rob em  w i s i  p o z ła c a n y  św ie c z n ik ,  p o d o b n ie  ja k  
to  w n a szy ch  m o d n y c h  kawjafruiach w id z im y . 
W  ś r o d k u  stoi t ru m n a  n a k r y t a  szalem z kasze- 
m i r u ,  na t rum n ie  s p o c z y w a  zaw ó j  z p ió rk iem  
w y sa d z a n y m  d y ja m e u la m i ,  n o s z o n y  za ży w o ta  
p rzez  zm ar łego .  O b o k  S u ł ta n a  s p o c z y w a  jego 
s io s t r a ,  k tó ra  w k ró tc e  p o  n im  zeszła z Jego 
św ia ta ,  lecz  g ró b  je j ż a d n y c h  nie ma o z n a k  p o ­
w ie rzch n y c h .

S z c z e g ó l n i e j s z e  m o d y  w  w i e k u  X V II I .  
Z  k o ń c e m  zeszłego w ie k u  n a d e r  dz iw aczn e  b y ły  
jeszcze  m o d y .  B y ł  c z a s ,  iż ż a d e n  P e t i t -M a i t re  
n ie  mógł się in acze j p u b liczn ie  p o k a z a ć ,  jak  
ty lk o  z  laską g ło g o w ą ,  m ającą  n a tu ra ln e  kolce. 
Z a  na jm nie jsze in  p o ru szen iem  ro z d z ie ra ł  sw ą  
lasKą ta k o w y  P e t i t - M a i t r e  d am o m  su k n ie  lu b  
tez  k a le c zy ł  p r z e c h o d z ą c y c h , co  b y ło  p r z y ­
c z y n ą  ro zm a i ty ch  n ie p r z y je m n y c h  w y p a d k ó w .  
W  o w y m  czasie b y ł y  tak że  m ałe  pieski, a szcze ­
gólniej w y ż e łk i  tv m odzie .  K ażd a  n iew ias ta  
p o c z ą w sz y  od  m a r g ra b in y  aż d o  g r y z e t k i , m u ­
s ia ła  m ieć p ie s k a ,  k tó rem u  z a z w y c z a j  m ito logi­
czne  p rz e z w is k o  d a w a n o .  N a ju lu b ie ń sz e  p r z e ­
zw isk a  b y ł y :  J o w i s z ,  W u l k a n ,  Achill ,  a n a ­
w e t  W e n u s .  K to  i  m ę żc zy zn  chc ia ł  uch od z ić  
za m o d u is ia ,  musiał k o n iecz n ie  p ieska  nosić ,  
a to  ta k ,  a b y  g ło w a  ow eg o  p ieszczoszka  z  p o d  
ram ien ia  lu b  z kieszeni w yg ląda ła .  G rz e c z n o ś ć  
t a k o w a  nie m a łą  b y ła  u  dam  dla m ę z c z y z n  za­
letą. M ie jsce  w y z e łk ó w  w k ró tc e  zas tąp iły  m ałe  
b r y t a n k i ,  późn ie j  z n o w u  w y ż e łk i  w esz ły  w  u ż y ­
w a n ie  i d o tą d  w  m od z ie  p o z o s t a ją ,  w sze lak o ż  
i n a jg rzec zn ie jszy  nasz  ga lan t  z b r ó d k ą  i w ą s i ­
k a m i ,  n ie  n o s i łb y  ju ż  te raz  w ięce j  A z o rk a  lu b  
Z e in irk i  na  r ę k u  a lb o  w  kieszeni.

K o m  a n s  " M y s te r e s  d e  Paris** P. E u g e n iu ­
sza  Sue. Z  p o w o d u  ro m a n su  P. E u g e n iu sz a  
S u e  p o d  ty tu łe m :  " M y s te r e s  de  P ar is . ,  ( T a j e ­
m n ice  P a r y ż a ) ,  k tó r y  w  F r a n c j i  p o z y sk a ł  n a j ­
w iększą  w z ię to ść ,  a  k tó r y  n ig d y  m oże nie b ę ­
dzie  d o k o ń c z o n y m ,  o p o w ia d a  je d e n  d z ien n ik  
p a r y s k i  nas tępu jącą  an e g d o tę :  P e w ie n  n a u c z y ­
ciel w y k ła d a ł  w łaśn ie  p o d c z a s  g o d z in y  szko ln e j  
n a u k ę  psychologii .  R o z w o d z ą c  się o b sz e rn ie  
n a d  w y ja śn ie n iem  sw e g o  J a  i N i e j a ,  o ra z  
sk oń cz o n o śc i  i n ie s k o ń c z o n o śc i ,  sp o s trzeg ł  w  
ro g u  sali uczn ia ,  k tó r y  w jego w y k ła d z ie  n ie  
b a rd z o  sob ie  sm ak o w a ł .  —  „ W ć P a n  zda jesz  się 
m n ie  n ie  po jm ow ać! , ,  z a w o ła ł  na n iego n a u c z y ­
ciel tą o bo ję tno śc ią  o b ra ż o n y .  —  "Zaiste  n ie  ze  
w szystk iem ., ,  —  "M o ż e  te o ry a  m ojego  J a  i N ie ja
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w y d a je  się w p an u  ciemną? C hcę ja  w ięc  w pa- 
n u  wyjaśnić. J a  jestem J a ,  a w pan  względnie 
do mnie jesteś N i e j  a.« — »A to już rozumiem,« 
odrzekł uczeń. —■ " W  teu sam ła tw y  sposób 
możesz w pan  mieć pojęcie o skończoności i n ie­
sk o ń c zo n o śc i ; w yobraź  sobie w pan  linię,  k tó­
rej końca uie dojrzysz." —  "T akow e j  linii nie 
mogę sobie w  żaden sposób w yobraz ić ,  bo  za­
w sze widzę jej koniec.« — »Jak(o? jeszcze w pan  
nie pojmujesz !<< zawołał nauczyciel, «więc w y ­
obraź  sobie M ysteres de Paris.« —  »Co teraz, 
to  juz rozumiem", odrzekł u cz eń ,  a nauczycie l 
pełen  zadow olenia toczył dalej swój w yk ład .

Ś r o d e k  d o  p r ę d k i e g o  u g a s z e n i a  
o g n i a .  — D r.  R e y d  C lam m y w L o n d y n ie ,  w y ­
nalazł mieszaninę, złożoną z pew n y c h  soli , k tó ­
re  rozpuszczone w w odzie  ( b io rą c  5 uncy i na 
sześć k w ar t  w o d y )  ogień natychmiast gaszą 
i przetoż w  czasie poża ru  nader  d o b ro cz y n n y  
sku tek  w yw rz eć  mogą.

C z y rs t a  w y m o w a .  —  N iedaw no temu w y ­
s tępow ała  w  H am burgu  młoda śpiewaczka Panna 
B e h r  w operze  M ozarta: » W spaniałom yślność 
T y tusa ,« na któremto przedstawieniu także kil­
k u  żydów  się znajdowało. Powracając  do do ­
m u  zapyta ł Mojżesz A braham a: jak  ci się ta 
now a śpiewaczka podoba ła?— "D o b rze ,  p ra w ­
dziwie dobrze ,« odrzekł tenże ,  "gdyby ty lko  
w  jej śpiewie nie p rzebijał się dya lek t  żydow ­
ski, psujący harm onię .«— »Mej!« odpowiedział 
na to Mojżesz, »co ty  mówisz o żydowskim  dy-  
alekcie? wszakże sami żydami jesteśmy; ja w ca­
le tego nic spostrzegłem, aby  w śpiewie swym 
popełniła jakowąś usterkę przeciw  językow i!"  
—  "J ak to  nie spostrzegłeś ?« odpar ł  Abraham 
w  gniewie ,  "śpiew jej psuł harm onię ,  pow ta­
rzam ci raz jeszcze. W  teatrze żądam słyszeć 
czystą niemiecką m o w ę ,  nie zaś żydowski lub 
inny  jaki dyalekt;  a P a n n a  Behr, nie spiewałaż 
ona zawsze K a p i t o l  zam ias t: K a p i t a ł ? "

(Ilozm . Lwów.)

Księgarnia B r a c i  S z e r k ó w  w  Poznaniu ma 
w  zapasie i regularnie co tydzień  n o w e  p o ­
s y ł k i  o d b i e r a

W  j li ó r n ó t
na. wsaelkie instrumcnta,

jako  i do  ś p i e w u  przez n a j u l u b i e ń s z y c h  
k o m p o z y r t o r ó w .

s p r z e d a ż  k o n i e c z n a .
S ą d  N a d - Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

W y d z ia łu  f.
D o b ra  szlacheckie R a d i o w o  z przyległo- 

ściami w powiecie W rzesińsk im , sądownie o- 
szacowane na 12370 Tal. 23  sgr. 8  fen. w ed le  
taxy, mogącej być  przejrzanej w raz  z wykazem

hipotecznym i warunkam i w  Registraturze, mają 
być  d n i a  5. G r u d n i a  1 8 4 3 .  p rzed  południem 
o godzinie lOtej w  miejscu zw ykłych  posiedzeń 
sądow ych  sprzedane.

Niewiadomi z p o b y tu  W a le n ty  R om an i J u ­
lianna małżonkowie S c h u l z ,  na k tó rych  imie 
ty tu ł  possessyi d ó b r  rzeczonych  jeszcze zabez­
pieczonym  je s t ,  zapozyw ają  się na  termin p o ­
w y ższ y  niniejszem publicznie.

P o z n a ń ,  dnia 18. K w ietnia 1843.
Z p o w o d u  zaszłej przeszkody, w alne zeb ra ­

nie T o w a rz y s tw a  okolicy  Szamotulskiej p rzy ­
pada jące  w edług  S ta tu tu  w dniu 15. L is topada 
r. b. odkłada się na dzień 18. tegoż m. i roku. 
O  czein zawiadamiając szanow nych  cz łonków , 
p ros im y o liczne zgrom adzenie się.

D y r e k c y a .

Murs gielily Berlińskiej.

Dnia 26. Października 1843.

Obligi długu skarbowego . . 
Prusko - ang. obligi z r. 1830. 
Obligi premiów handlu niorsk. 
Obligi Marchii Elekt, i Nowej
Obligi uiiasta B e r l in a .............

Gdańska w T. . 
Listy zastawne Pruss. Zachód.

» » W . X  Poznańsk.
» » dito
« * Pruss. W schód.
» » Pom orskie.

» March. Elek.iN. 
- - Szląskie . . . .

F ry d ry ch sd o ry .........................
Inne monety zlotc po 5 tal. .
D isc o n to ......................................

A k e j e
Drogi żel. Berl.-Poczdamskiej 
Obligi upierw. Berl.-Pnczdanis 
D rogi żel. M agd.-Lipskiej . . 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 
D rogi żel. Berl.-Anhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 
l)rog i żel. Dyssel.-Elberfeid. 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf.
D rogi żel. R e ń s k ie j ................
Obligi ujnierw. Ueńskic . ' . . . *  
D rogi żel. Berlinsko-Frankfort 
Obligi upierw. Berl.-Frankfort 
DrolS. zel. Górno-Szląskiej . .

* ” Beri -.Szcz. Lit. A . ■
* » dito Lit. fi. .

- Magdeh.-Dalberst
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Ceny t a rgowe
w mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 27. Paidz. 
1813. r.

Pszenicy szelel
Zyta . dt. .
Jęczm ien ia  dt. » 
O w s a  . dt. .
Tatarki dt. .
G ro ch u  . dt- •
Ziemniaków dt. . 
Siana cetnar . 
S ło m y  kopa . .
Masła garn iec  .
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